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FRAGMENT



Mojej Mamie imojemu Mężowi

Rodzicom, Dziadkom,

którzy pozwolili mi pokochać słowo pisane izrozumieć historię





Szanowne moje oczy (…). Teraz coście widziały, schowane jest we mnie.

Iprzemienione wpamięć albo sny.

Oczy, Czesław Miłosz
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Tory kolejowe wewnątrz obozu iBrama Śmierci. Fot.S. Mucha, 1945 rok. Archiwum Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau


Wstęp

Konzentrationslager Auschwitz-Birkenau

Pod macierzysty obóz koncentracyjny Auschwitz I,założony w1940 roku decyzją Heinricha Himmlera, podlegały Birkenau oraz Monowitz, atakże –wszczytowym stadium rozwoju w1944 roku –ponad czterdzieści filii obozu wodległości do kilkuset kilometrów, również na terenie Niemiec.

Macierzysty Auschwitz był obozem koncentracyjnym, wktórym wnieludzkich warunkach pracowali izwycieńczenia umierali więźniowie. Od 1942 roku stał się miejscem masowej zagłady, głównie Żydów. Trwało to do października 1944, kiedy nastąpiło apogeum eksterminacji. Utworzenie wKL Auschwitz obozu dla kobiet związane było najprawdopodobniej zpotrzebą zmniejszenia liczby osadzonych wprzeludnionym Ravensbrück[1].

Do budowania itworzenia KL Birkenau (Auschwitz II) wykorzystywano więźniów iwięźniarki. Prace rozpoczęły się w1941 roku, by ostatecznie wpierwszej połowie sierpnia 1942 roku zlikwidować wobozie macierzystym oddział kobiecy iprzenieść około trzynastu tysięcy więźniarek do Birkenau na tak zwany odcinek BIa. W1943 roku poszerzono bloki kobiece oBIb.

Około trzydziestu procent wszystkich więźniów zarejestrowanych wKL Auschwitz-Birkenau stanowiły kobiety[2]. 26 marca 1942 roku do KL Auschwitz przywieziono pierwszy ich transport –dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć Niemek, które wcześniej przebywały wKL Ravensbrück. Wówczas przetransportowano także dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć Żydówek ze Słowacji. Niedługo później, bo już 27 kwietnia 1942 roku, do KL Auschwitz trafiły pierwsze transporty Polek zwięzień wKrakowie iTarnowie.

Największą grupę kobiet przywożonych do obozu stanowiły Żydówki. Do połowy sierpnia 1943 roku najliczniejsze były Żydówki słowackie –około siedmiu tysięcy kobiet, atakże około sześciu tysięcy Żydówek holenderskich ifrancuskich. Wśród nich przeważały te wwieku od osiemnastu do czterdziestu lat. Nie bez powodu były to kobiety wwieku produkcyjnym. Niemieckie władze wykorzystywały je jako niewolniczą siłę roboczą –wykończone przez nadludzką pracę ichoroby były zastępowane kolejnymi[3].

Oczywiście nie wszystkie osoby przywiezione do niemieckiego obozu zagłady były zdrowe imłode. Wśród nich znajdowały się osoby starsze, kobiety ciężarne, chore, które nie nadawały się do wykonywania ciężkich robót. By oddzielić ludzi zdolnych do pracy od tych, którzy ze względu na warunki zdrowotne iwiek nie byli wstanie jej wykonywać (niemalże natychmiast trafiali do komór gazowych), Niemcy zaczęli dokonywać selekcji już na rampie kolejowej. Od lipca 1942 roku selekcja na rampie stała się czynnością regularną[4].

Człowieczeństwo

Każda zpań wita mnie uśmiechem. Na stole już przygotowane są szklanki, które zaraz napełnią się herbatą. Leżą starannie ułożone zdjęcia, które moje rozmówczynie będą mi pokazywać. Fotografii nie brakuje też na komodach iścianach. Czarno-białe ikolorowe, przedstawiają historię ich życia. Zdjęcie ze ślubu, ukochani, nieżyjący już rodzice, adalej dzieci iwnuki. Czasami nawet prawnuki.

Fotografie, choć nieruchome, tętnią życiem imiłością. Na każdej widzę uśmiechnięte twarze.

– To mój wnuczek Tomek. Ma siedem miesięcy, za kilka dni jedziemy na jego chrzciny –mówi pani Barbara, pokazując jedno ze zdjęć. Jest dumna iszczęśliwa. –Mamy dobre życie –dodaje. Wsłuchuję się wdrżący ze wzruszenia głos kobiety, która jest naocznym świadkiem bezwzględnej historii. Nie mam na myśli wyłącznie wydarzeń związanych zlosami jej rodziny, lecz zsetkami tysięcy ludzi, których spotkał podobny los, gdy byli wniemieckim obozie zagłady Auschwitz-Birkenau.

Wyciągam dyktafon, ustawiam go na stole iwidzę spojrzenia pięknych, doświadczonych przez życie kobiet wędrujące wstronę urządzenia. Zanurzają się we wspomnienia sprzed siedemdziesięciu lat. Czytam wich oczach nieme wyznanie, że wolałyby wyrzucić zpamięci tamte przeżycia. Ale jednocześnie mają świadomość, że to właśnie niechciana pamięć ocala od zapomnienia tych wszystkich, którzy wtedy zginęli.

Choć od przeżytego koszmaru minęło tyle lat, one nigdy do końca nie opuszczą obozu. Wracają do niego we wspomnieniach, wnawiedzających je nocami koszmarach, kiedy śnią oucieczce, która nie ma najmniejszych szans na powodzenie. Bo to przecież KL Auschwitz-Birkenau. Niektóre obrazy wracają częściej. Migawki zatrzymane wpamięci. Twarze ogolonych kobiet. Nieruchome oczy, wktórych odbija się jeszcze twarz kata.

Oczy moich bohaterek zmieniają się, widzę wnich ogromny smutek iból karmiony stratą. Podczas rozmowy niejednokrotnie ronimy łzy.

Mówię onich „Dziewczęta”, bo są wśród nich kobiety, które do obozu trafiły wwieku sześciu, ośmiu lat, jedna, która się tam urodziła, ale itakie, które obozowe życie wprowadziło wdorosłość. Są niewątpliwie bohaterkami. Stały się symbolem igłosem ocalałych, ale również tych wszystkich kobiet, które ginąc tragiczną śmiercią wobozie zagłady, same nigdy nie miały możliwości opowiedzieć okrutnej historii.

Wychodząc na rampę zbydlęcych wagonów wniemieckim obozie zagłady, nie mogły wiedzieć, że każdego dnia będą musiały walczyć ożycie. Okolejny dzień. Czasami samotnie, bo brutalnie oderwane od matek dziewczynki skazane były same na siebie. Dopiero przyszłość miała pokazać, że to, co najgorsze, było dopiero przed nimi.

Trafiały do KL Auschwitz-Birkenau zcałej Polski ireszty świata, aresztowane wróżnych okolicznościach. Pragnęły chodzić do szkoły, uczyć się języków, czytać poezję, założyć rodzinę… Piękne, młode, ambitne. Każda inna. Wszystkie miały już za chwilę stać się numerami bez przyszłości. Podobnymi do siebie. Wychudzonymi, łysymi, przezroczystymi.

Niektóre zpań mają podobne wspomnienia. Wykonane przez jednego zwięźniów malowidła na ścianie bloku dziecięcego 16A były przez część znich obserwowane zróżnych stron baraku, zinnych koi. Oznacza to, że znajdowały się wobozie wtym samym momencie. Tam się jednak nie poznały. Stały godzinami na wspólnych apelach, moknąc na deszczu, trzęsąc się zzimna. Wjednym bloku łkały ztęsknoty za rodzicami, rodzeństwem, umierały zgłodu, mijały się podczas transportów nowo przybyłych, patrzyły na siebie, zadając sobie może pytanie: kim jest tamta dziewczyna zdługimi warkoczami? Kim jest ta blada zprzerażenia istotka? Dopiero po wyjściu zobozu ich losy się skrzyżowały. Od tej pory mogły dzielić się bolesnymi wspomnieniami. Wspierać się nawzajem ipomagać sobie, uczyć się na nowo żyć.

Kobiety, które miałam zaszczyt poznać, utwierdziły mnie wprzekonaniu, że człowiek nawet wnajgorszych warunkach, nie mając niczego do ofiarowania, potrafi dać drugiemu to, co najcenniejsze –samego siebie. Potrafi zadbać oinną osobę. Zaopiekować się nią, wykorzystując niewielkie możliwości, jakie akurat posiada.

Między innymi otym jest ta książka. Przedstawiam wniej osoby, które potrafiły przekroczyć niewyobrażalną granicę dobroci ibezinteresowności. Umiały wniebezpiecznych ibezwzględnych obozowych warunkach przyjść zpomocą, ofiarnością, zaryzykować dla kogoś życie, odstąpić ostatni kawałek chleba. Tej pajdce chleba nie dorównają wartością żadne pieniądze –wniemieckim obozie zagłady była ona bezcenna.

Ta książka ukazuje nie tylko człowieka jako osobę, ale też szereg jego zachowań warunkowanych sytuacjami, wktórych się znalazł. Inaczej myśli ipodejmuje zupełnie inne decyzje, nie będąc wstanie zagrożenia, aniżeli wsytuacji walki ożycie swoje czy rodziny. Trudne, awprzypadku osób przebywających wobozach zagłady także drastyczne sytuacje izdarzenia uwypuklają wczłowieku konkretne zachowania, aco za tym idzie –działania, do których prawdopodobnie nie byłby zdolny, gdyby wtakiej sytuacji się nie znalazł. Dzięki relacjom moich rozmówczyń, atakże historiom innych więźniów, możemy jak na dłoni zobaczyć, na czym polegała trudność podejmowanych decyzji. Więźniowie niejednokrotnie stawali przed wyborem: umrzeć zgłodu czy ukraść chleb innej osobie, zaryzykować własne życie ipomóc drugiemu człowiekowi czy pozostać niewzruszonym na cierpienie iuchronić się przed niebezpieczeństwem.

Wzruszona historiami, które usłyszałam, przekonałam się niejednokrotnie, jak trudno zachować wsobie dobro wekstremalnych sytuacjach. Moje rozmówczynie uświadomiły mi jednak, że tylko bycie do końca człowiekiem dobrym, czyli wrażliwym na ludzką krzywdę, ale też poszukującym sprawiedliwości, spowoduje, że pozostaniemy wzgodzie zwewnętrznym „ja”. Pani Sabina, jedna zkobiet, które przeżyły obóz zagłady, wspomni później, że gdyby nie pomogła potrzebującym wobozie, nie mogłaby spojrzeć sobie woczy. Dziewczęta, których historie przybliżam wtej książce, do końca pozostały „ludzkie” mimo prób, na jakie wystawił je los. Oczywiście nie wszystkim osadzonym się to udawało. Ale pod żadnym pozorem nie możemy oceniać zachowań byłych więźniów. Dopóki sami nie znajdziemy się wrównie dramatycznych warunkach, najzwyczajniej wświecie nie mamy do tego prawa…

Kobiety, zktórymi rozmawiałam, będąc wobozie, dawały zsiebie dobro, które do nich wróciło. Ich sumienność, pokora, ale także patriotyzm ichęć życia, które tak ciężko zsiebie wykrzesać, gdy wróg stoi nad głową zkolbą karabinu, niejednokrotnie sprawiały, że trafiały na ludzi, którzy iim zechcieli pomóc. To wdużym stopniu ułatwiło im przeżycie. Oczywiście na przetrwanie wobozie złożyło się mnóstwo czynników (niektórym pomogła obecność kogoś bliskiego, inne trafiły do mniej obciążającej pracy, jeszcze inne miały wyjątkowo silną psychikę ibyły bardziej wytrzymałe fizycznie). Jednak wszystkie moje rozmówczynie twierdzą, że za dobro los odpłaca się nam dobrem. Igdyby otym pamiętać na co dzień, także dziś, uczynilibyśmy świat lepszym.

Mimo trwającej wiele miesięcy pracy nad tą książką, wielu rozmów zbohaterkami, przeczytanej literatury, obejrzanych filmów dokumentalnych nadal nie potrafię pojąć ogromu krzywdy, jaka została wyrządzona więźniom niemieckiego obozu zagłady wKL Auschwitz-Birkenau. Jest tak wielka. Sądzę, że nie można sobie tej gehenny wyobrazić, ale próby zrozumienia tego, co się wówczas wydarzyło, powinniśmy nieustannie podejmować. Nigdy nie można powiedzieć czy napisać wystarczająco dużo na ten temat.

Opowieści byłych więźniarek KL Auschwitz-Birkenau to żywa historia, której nie można zapomnieć. Nie po to, by ją roztrząsać wposzukiwaniu kolejnych konfliktów, tylko aby nauczyć się na błędach przeszłości, że nienawiść, chęć panowania, ograniczanie wolności człowieka iłamanie podstawowych jego praw prowadzą do niewyobrażalnej destrukcji. Druga wojna światowa stanowi tego najdobitniejszy przykład ipowinna być przestrogą dla nas wszystkich.

Ze wszystkich wspomnień zapisanych wksiążce na światło dzienne wychodzą emocje skrywane czasami przez lata. Trudno się do nich wraca –mówią kobiety. Zaznaczają, że chciałyby już zapomnieć, nie rozgrzebywać ran, ale wiedzą, że muszą mówić, by przekazać kolejnym pokoleniom, że wojna sieje zniszczenie.

Wojna zabija ojców imatki.

Rozdziela rodziny.

Osieroca dzieci.

Wksiążce starałam się przekazać brutalne wspomnienia wsposób dobitny idosadny, nadając im jednak przystępną formę. Mam nadzieję, że dzięki temu więcej czytelników zechce zapoznać się ztym ważnym tematem. Dziewczęta zasługują na to, aby onich przeczytać.

Panie Urszula, Zofia, Leokadia, Janina, Seweryna, Irena, Barbara, Alina, Walentyna, Sabina, Wiesława iŁucja mówią oswoim życiu, bólu wimieniu tych kobiet, które swoich historii opowiedzieć już nie zdążyły.
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Irka (pierwsza zlewej) zkoleżankami ze szkoły izksiędzem Mizerskim, Ostrów Mazowiecka, 1938rok. Fot.Archiwum rodzinne


Nr obozowy: 22524

IRENA WIŚNIEWSKA zdomu Jankowska

Urodzona: 9 lipca 1924 roku wŁomży

Data wywózki do Auschwitz: 14 sierpnia 1943 roku

Obozy i podobozy koncentracyjne: Auschwitz-Birkenau, Ravensbrück, Neustadt-Glewe



Praca wrewirze stała się dla mnie misją. Chciałam ijeśli tylko mogłam, ratowałam ludzi. Robiłam wszystko, żebypomóc chorym kobietom przeżyć.

IRENA WIŚNIEWSKA 
„Pielęgniarka” zmisją

Kiedy dostrzegła, że więźniarki, które pełnią funkcję pielęgniarek, dostały czyste ubrania inie zgolono im włosów, zapragnęła, aby kiedyś jej córka została lekarzem. Sama mogła spełnić się wroli „pielęgniarki” wobozowym rewirze. Pomaganie innym ludziom było dla niej najważniejsze. Nawet jeśli ryzykowała życiem. Ibyło coś jeszcze… poezja iprzyjaźnie nawiązane wtym nieludzkim świecie. Tutaj zdarzało się, że pracowała ze Stanisławą Leszczyńską, poznała pisarkę Annę Zahorską ipoetkę Krystynę Żywulską.




Apel poranny

Nad Oświęcimiem słońce wschodzi

różową smugą jasną.

Stoimy wrzędzie: starzy imłodzi,

awgórze gwiazdy gasną.

Stoimy wszyscy wrannym apelu

co dzień, wpogodę czy słotę

iwidać tylko na twarzach wielu

rozpacz, ból itęsknotę.

Bo może teraz –(szara godzina)

wmym domu dziecko płacze?

Może mnie mama moja wspomina…

czy ja ją kiedy zobaczę?

Miło pomarzyć, że teraz może

najdroższy mój omnie myśli.

Ajeśli –nie daj, odobry Boże –

oni po niego przyszli?…

Aakcja toczy się pięknie dalej,

jak na filmowym seansie.

Tuż niedaleko, uzbiegu dwóch alej

zajeżdża ktoś wdyliżansie.

Izeskakują zgracją, powoli

błękitne aufseherki.

My zamieniamy się wsłupy soli,

wnicość, wbezsens, wnumerki.

Potem nas liczą zdumną pogardą

one –te zwyższej rasy.

One niemiecką są awangardą.

Liczą to bydło wpasy.

Inagle zadrgasz jak prądem rażona

ibłyśnie myśl jak rakieta,

to przecież także matka lub żona.

Kobieta… Ija kobieta…

Wolno się snuje film sensacyjny.

Achtung! –równać na przedzie!

imoment ultrakulminacyjny:

Lagerkomendant jedzie.

Czy to możliwe, że świat taki podły…

Gwizdek ichwila ciszy.

Wduchu gorące wznosimy modły…

Czy jest ktoś, kto nas usłyszy?

Słońce już wyżej wschodzi na niebie

różową, jasną smugą.

Boże, my tak błagamy Ciebie,

prawda, że to już niedługo?

Wrzesień, 1943[5]

Ten jeden apel

Stałyśmy piątkami na placu. Trwał właśnie jeden zporannych apeli. Każdy znich wspominam zlękiem, ale ten jeden szczególnie utkwił mi wpamięci. Kiedy na plac wkroczył lekarz Werner Rohde[6], wśród dziewcząt zapanowała panika. Chaos, który niemal wtej samej chwili musiał zostać opanowany. Pod rygorem kary, anawet śmierci, podczas apelu nie wolno było nam rozmawiać, ruszać się. Wprzeciwieństwie do nas lekarz spacerował spokojnie, rozglądał się. Obserwował każdą zosobna. Łatwo było mnie zauważyć, bo byłam wysoka. Miałam sto siedemdziesiąt jeden centymetrów wzrostu. Nie chciałam rzucać mu się woczy. Kto wie, dokąd by mnie zabrał? Co by ze mną zrobił? Skuliłam się tak bardzo, jak tylko mogłam, jednak niewiele to dało. Spośród kilkuset dziewcząt wybrał dziesięć. Wtym mnie. Czy dziś umrę? –to było chyba najczęstsze pytanie, jakie zadawała sobie każda znas podczas pobytu wobozie.

Krótkie przejście pomiędzy barakami ijuż wiem, gdzie jestem –rewir. Czy jestem chora? Amoże będę? Gdy okazało się, że przyprowadzono nas do obozowego szpitala wcharakterze pielęgniarek, przez chwilę poczułam ulgę. Od razu dostałyśmy szczepionkę na tyfus, bo wobozie była to najczęstsza, na równi zczerwonką (zniemieckiego zwaną durchfallem), choroba. To raczej dobrze, myślałam naiwnie. Sądziłam, że pielęgniarki są wszpitalu potrzebne. Więźniowie bardzo chorują, są słabi, doznają urazów. Esesmani natomiast chcą jednej zdwóch rzeczy. Aby więźniowie jak najszybciej wrócili do roboty lub –jeśli są do pracy nieprzydatni –by natychmiast się ich pozbyć. Jeśli chociaż przez chwilę uwierzyłam, że mój los pielęgniarki będzie choć odrobinę lepszy od losów pozostałych więźniarek, byłam wbłędzie. Po dwóch tygodniach wystąpiły umnie –ikolejno ukażdej zdziewczyn –typowe objawy tyfusu. Wysoka gorączka, bóle głowy. Przez te kilka dni przebywania wszpitalu patrzyłam na konające kobiety. Obserwując, jak umierały, uznałam, że jeśli miałabym możliwość wyboru, to chciałabym odejść jak one –wmajakach wywołanych gorączką. Bo majaki powodują, że przed śmiercią można spotkać mamę, jak prawdziwą, całą izdrową. Można zobaczyć synka inie pamiętać, że tuż po selekcji został spalony wpiecu. Można zapomnieć, że esesmani odarli cię zgodności, rozbierając do naga, goląc głowę, poniewierając wbłocie twoje chude ciało pogryzione przez wszy.

Umrę. Tylko czy odejdę nieświadoma iprzez to nieco bardziej szczęśliwa? Nie wszystkie zdziesięciu dziewczyn przeżyły ten, jak się dziś okazuje, eksperyment. Czy odeszły wzłudnej radości? Tego nie wiem. Wiem jednak, że dla esesmanów ludzkie życie nic nie znaczyło. Bowiem szczepionki, które nam podali, zaraziły nas tyfusem, anie, jak sądziłam naiwnie, zabezpieczyły przed zachorowaniem. Aplikowane nam później medykamenty służyły weryfikacji specyfików tworzonych wcelu leczenia żołnierzy niemieckich. Te, które dawały zadowalające rezultaty wwalce ztyfusem, miały trafić do Wehrmachtu. Stałam się szczurem doświadczalnym.

Przerwany sen

Choroba skłoniła mnie do wspomnień. Tych dobrych itych smutnych. Notorycznie rozważałam, jak to się stało, że trafiłam do Auschwitz. Zdawałam sobie sprawę, że takie myśli do niczego nie prowadzą inie cofnę czasu. Ale nie potrafiłam pogodzić się zlosem.

Początki okupacji będą już zawsze kojarzyć mi się ztrzema rzeczami. Zopustoszałymi półkami wsklepach, wzmożoną ilością zakazów ze strony Niemców oraz zpojmaniem izabiciem dyrektora mojej szkoły, pana Warchalskiego.

Sprawy ztamtych czasów, które dziś historycy tak skrzętnie opisują wksiążkach, znane są mi zwłasnego doświadczenia. Nie było mi przecież obojętne to, co działo się wkraju. Czułam się wobowiązku walczyć onaszą zagrożoną wolność. Byłam młodą Polką ito mi wystarczyło, aby działać. Jako nastoletnia dziewczynka jeździłam na rowerze irozwoziłam po pobliskich wsiach pocztę konspiracyjną. Szkoliłam się również na sanitariuszkę. Starałam się być rozważna iznikim nie rozmawiałam oswoich działaniach, nawet wdomu. Podejrzewałam, że mój tata, który był policjantem, ibracia, amiałam ich pięciu, też są konspirantami. Nie miałam pewności, bo wszyscy wówczas uznawali jedną podstawową zasadę: każdy wie, za co jest odpowiedzialny, ale znikim otym nie rozmawia. Dyskrecja była podstawą relacji zinnymi ludźmi.

Był 27 maja 1942 roku. Noc. Wszyscy spali. Mój ojciec zmamą, ja, brat idwóch wujków zZambrowa zrodzinami. Nagle ciszę przerwał głośny łomot do drzwi. Ojciec zerwał się złóżka. Czułam, że wydarzy się coś złego. Nikt wnocy nie przychodzi bez powodu. Zzewnątrz dobiegały do nas coraz głośniejsze rozmowy. Uporczywe łomotanie wdrzwi nasilało się zkażdą chwilą. Nie myliliśmy się. Gestapowcy. Wepchnęli się siłą do pokoju, wktórym spaliśmy. Aresztowali nas. Kiedy wyszliśmy przed dom, oprócz mnie, taty inajstarszego brata taty zcórką Stasią dostrzegłam też innych pojmanych. Sąsiadów icałkiem nowe twarze. Jedni starsi, inni bardzo młodzi, jak ja. Gdy zostałam aresztowana, miałam siedemnaście lat.

Awszystko przez jednego zsąsiadów. Mówiono, że został przesiedlony zUkrainy. Był częstym, choć nieproszonym gościem wmoim domu. Nikt nie miał śmiałości go wypraszać. Lepiej było znim nie zadzierać. Dopytywał, prowokował, chciał wiedzieć, czy mamy jakieś wieści zkonspiracji. Nigdy się nie zdradziłam.

Pewnego wieczoru siedziałam przy piecu kaflowym iczytałam „Bibułę” –niezależne pismo konspiracyjne. Kiedy wchodził do domu, szybko schowałam je za siebie, ale zdążył zauważyć, jak za plecami wciskam coś wszczelinę koło pieca. Rozpoczął swoje „śledztwo” ichociaż niczego ode mnie się nie dowiedział, musiał dać cynk Niemcom. Gdyby nie to, że żołnierze od tego właśnie miejsca zaczęli rewizję, być może nie podejrzewałabym go. Dziś wiem, że sprzedał nas za czterysta złotych.

Noc po aresztowaniu spędziliśmy wstarym magazynie po browarze. Choć nie mogłam policzyć, bo dookoła panowała ciemność, było nas wielu –wtym moi rówieśnicy, nauczyciele, także mój ulubiony historyk, pan Ciochoń. Nie mogłam zasnąć. Rozmyślałam. Bałam się orodzinę iosiebie. Chciałam, aby wszyscy znów byli wolni. Zastanawiałam się, co będzie rano. Tymczasem wciemnej hali ciągle ktoś się wiercił, chrząkał, kaszlał, zinnej strony słychać było cichy szloch.

Zsamego rana do magazynu wpadli esesmani iprzewieźli nas zOstrowi Mazowieckiej na Pawiak wWarszawie. Przebywałam tam pięć miesięcy, od 28maja aż do 14 października 1942, kiedy to wwagonie bydlęcym wywieziono mnie do Oświęcimia.

Książki łączą ludzi

Miałam pięciu braci, którzy omnie dbali imnie rozpieszczali. Przyzwyczaiłam się do tego, że zawsze ktoś się mną opiekuje. Ztego powodu, czego dziś żałuję, byłam dziecinna inaiwna. Gdy inni pracowali, ja swój wolny czas wykorzystywałam na naukę. Zdążyłam ukończyć dwie klasy gimnazjum. Bardzo lubiłam się uczyć. Po kryjomu uczyłam się też języka niemieckiego, bo uważałam, że wtamtych czasach może być przydatny. Ijak pokazała historia, nie myliłam się. Kochałam czytać książki iczytałam wszystko, co tylko wpadło wmoje ręce. 

Gdy wprowadzono mnie na Pawiak, byłam sama. Tatę ibrata umieszczono winnym miejscu. Nic onich nie wiedziałam. Przez długi czas nie miałam nawet wieści, czy wogóle żyją. Zapłakana irozdygotana usiadłam wkącie celi izakryłam twarz dłońmi. Płakałam, kiedy nas aresztowano, wnocy ina Pawiaku.

Pomimo wszechobecnego strachu itego, że ludzie wobawie oswoje życie stawali się egoistami –czemu nie można się dziwić –poznałam tu wspaniałą osobę, która zmieniła moje życie.

– Ooo! Ktoś nowy –usłyszałam głos kobiety zgłębi celi. Złożyła dłonie jakby wlornetkę, obserwując mnie. –Jest! Coś takiego małego. –Nadal się przyglądała. –Drobnoustrój! –krzyknęła.

– Gdzie ja jestem? –przestraszyłam się. Byłam przekonana, że to wariatka.

Kobieta podeszła, wzięła mnie za rękę ipowiedziała, że już na zawsze zostanę dla niej „drobnoustrojem”. Kazała mi przetrzeć ipokazać oczy. Przez dłuższą chwilę mnie obserwowała.

– Taka zapłakana jesteś, że nie widać, czy masz zielone, niebieskie czy brązowe oczy. Nie płacz, jesteś porządną dziewczyną, anie beksą.

Wtakich dziwnych okolicznościach połączyła nas mocna więź. Dużo rozmawiałyśmy, pocieszałyśmy się, chociaż częściej to ona wpajała mi pozytywne myślenie. Podkreślała, że nie jesteśmy same, bo tak wiele osób zostało aresztowanych, arzekomo niejednemu udało się już wyjść na wolność. Tylko dzięki poznanej wceli kobiecie przetrwałam więzienie na Pawiaku. Przy niej weszłam wpełnoletniość –9 lipca 1942 roku skończyłam osiemnaście lat.

Anna Zahorska[7], bo tak się nazywała ta kobieta, była przedwojenną pisarką, poetką imocno zapisała się wmoim życiu. Kiedy ją poznałam, wyglądała na pięćdziesiąt kilka lat. Rozmawiała ze mną opoezji, deklamowała wiersze, pytała, co lubię czytać, iopowiadała osobie. Rozważałyśmy sens ukryty wniejednej powieści idramacie. Starała się, jak tylko mogła, odwrócić moją uwagę od traumy związanej zwojną itęsknotą za rodziną. Traktowałam ją jak drugą matkę, która wzięła mnie pod opiekę.

Wwięzieniu doskwierał nam ziąb igłód. Nie muszę chyba tłumaczyć, wjaki sposób byłyśmy traktowane. Szczęście wnieszczęściu, że pani Zahorska była warszawianką. Przychodziły do niej paczki zjedzeniem. Duży chleb, kawałek masła, wędliny –to wszystko dzieliła pomiędzy nas, często dając mi więcej niż sobie. Miała wzwyczaju powtarzać:

– Ja jestem już stara, aty młoda. Musisz jeść więcej.

Swoje pozytywne nastawienie przekazywała też innym więźniarkom. Podtrzymywała nas na duchu, aja się zastanawiałam, skąd ma wsobie tyle siły. Udało się jej to, co zamierzała. Dzięki niej uwierzyłam, że cała ta makabra może skończyć się dobrze, że jeszcze jest szansa.

Tramwaj na Szucha 25

Wczerwcu 1942 roku Niemcy zabrali mnie na pierwsze przesłuchanie. Przez szparę w„budzie”, którą jechaliśmy, obserwowałam ulice. Zachwycałam się kobietami wkolorowych sukniach, kwiaciarkami oblanymi letnim słońcem, pozornie beztroskim, tętniącym życiem światem. Dlaczego nie mogę być jego częścią? Czemu nie mogę chodzić ulicami izich perspektywy przyglądać się wojnie? Czułam niesprawiedliwość. Wolność była na wyciągnięcie ręki, ajednak tak daleko. Ten gwar przywołał miłe wspomnienia związane zdomem. Wtle słychać było jakąś melodię. Byłam jak zaczarowana. Przestałam rozmyślać nad tym, co mnie za chwilę czeka. Nagle zzamyślenia wyrwało mnie szorstkie: Aussteigen![8].

Itak znalazłam się wsiedzibie Gestapo, przy alei Jana Chrystiana Szucha25. Chwilę później byłam w„tramwaju”, czyli zbiorowej celi. Był to długi korytarz, gdzie więźniowie, siedząc wrzędach, czekali na swoją kolejkę do zeznań. Wzdłuż korytarza stały długie drewniane ławki. Rzeczywiście korytarz przypominał tramwaj. Zjednym wyjątkiem. Prawdziwym tramwajem jeździłam na zakupy, wodwiedziny do ciotki, czasami na lody zmamą. Nikt nie wie, jak bałam się „tramwaju” na Szucha.

– Irena Jankowska –rozległo się echem po korytarzu. Osądzili mnie. Nie pytali, tylko stwierdzali, co robiłam, kiedy, zkim. Zaprzeczałam, więc zaczęli mnie bić. Do tortur stosowali pałki, pejcze, kije… Nie pomogło nawet stanie wlekkim rozkroku, choć słyszałam od koleżanek zceli, że to ulży wbólu. Wpewnym momencie ból spowodował, że straciłam przytomność.

Pierwszy transport osób znaszej celi odbył się wsierpniu. Wtedy do Oświęcimia wywieziono moją przyjaciółkę iopiekunkę, panią Annę. To była strata tak bolesna jak rozstanie zrodziną. Wkrótce wywieziono też mojego tatę. Bałam się, że więcej go nie zobaczę.

Pamiętam, że kiedy pani Anna opuszczała celę, podała mi blaszaną puszkę ikazała otworzyć dopiero, kiedy wyjdzie. Zabroniła też dzielenia się zkimś zawartością.

– Musisz to przeżyć –powtarzała, wychodząc. Wpuszce były witaminy imoże to one dodały mi wtedy fizycznych sił do przeżycia. Dziś wkońcu tu jestem.

Czas bez pani Zahorskiej dłużył się okropnie. Znów ogarnęło mnie przygnębienie. Czasami zastanawiam się tylko, co by było, gdyby nie mnie upatrzyła sobie moja Anna. Gdyby to inna osoba zwróciła jej uwagę, wzbudziła podobne emocje. Czy mogłabym to wszystko opowiedzieć?

Wiadomość bez odbioru

Czternastego października 1942 roku również mnie zabrano do transportu. Było nas łącznie około pięćdziesięciu dziewcząt. Wszystkie wyprowadzono przed budynek. Stałyśmy tak samo przejęte, jak izrezygnowane. Słyszałyśmy oobozach koncentracyjnych, wktórych czeka nas ciężka praca. Ale kto wiedział, czego naprawdę się spodziewać? Nigdy dotąd tak mocno nie targały mną nerwy istrach. Nie wiedziałam, dokąd jedziemy iczy jeszcze zobaczę rodzinę. Gdzieś wsercu tliła się nadzieja, że uda nam się to przetrwać. Choć tak szybko, jak się pojawiała, nikła.

Wwagonie panował tłok izaduch.

– Czy my gdzieś dojedziemy, czy nas uduszą wtym wagonie? –krzyknął ktoś zgłębi tłumu.

Stałam na brzegu wagonu przy niewielkim okienku. Przez nie wyrzuciłam wcześniej przygotowaną na wszelki wypadek karteczkę zwiadomością do mamy. Napisałam, że żyję izrobię wszystko, aby wrócić do domu. Taki miałam zamiar.

Gdy dotarliśmy na miejsce, esesmani wypędzili nas zwagonów. Od razu dostrzegłam wielkie budynki zcegły ipoczułam nieprzyjemny zapach. Co tak cuchnie? Niemieccy żołnierze wrzeszczeli na nas, popychali nas, szturchali ibili kolbami karabinów lub pałkami. Towarzyszył temu jazgot wywołany przez rozwścieczone, wielkie psiska prowadzone przez esesmanów, którym wielką radość sprawiało szczucie nimi więźniów. Złowrogie twarze, zaciśnięte szczęki itępy wzrok morderców spowodowały, że oblał mnie zimny pot. Wtedy już wiedziałam, że nie jest to zwykły obóz pracy. Na blok3a –ogólny, gdzie trafiłam, prowadził nas cały „orszak” oświęcimskiej załogi wtowarzystwie tych okropnych psów.

Zaraz po przyjeździe skierowano nas do sauny iprzebrano wcuchnące pasiaki. Dostałam ciężkie drewniane trepy, wktórych trudno było się poruszać. Były za duże igrzęzły wbłocie. Co bym teraz oddała za swoje wygodne trzewiki! Słowackie Żydówki ogoliły nam głowy iwtedy zauważyłam, że więźniarkom, które pełnią funkcję pielęgniarek, nie ogolono włosów, aubrania dostały czyste. Spojrzałam na swoje brudne łachmany. Pomyślałam wówczas, że jeśli kiedyś będę miała córkę, to zostanie lekarzem.

Później nadano nam numery izrobiono zdjęcia wtrzech, znanych dziś dobrze ujęciach.

Drobnoustrój

Kiedy ubierałyśmy się wobozowe łachmany, zobaczyłam przez okno dziewczynę, która przebywała ze mną ipanią Anną Zahorską wjednej celi na Pawiaku. Wybiegłam więc szybko znadzieją, że przy jej pomocy znajdę przyjaciółkę. Irzeczywiście, udało się.

– Idź szybko, wymknij się, może jeszcze zdążysz! –powiedziała dziewczyna. Pobiegłyśmy na blok3. Był to murowany budynek. Aprzed nim na resztkach słomy leżała wychudzona postać. Kobieta. Moja Anna Zahorska, opiekunka, pisarka, przyjaciółka. Leżała umierająca ipatrzyła przed siebie.

– Pani Anno! Pani Anno! –krzyczałam przez łzy. Spojrzała na mnie, jej oczy się zmieniły iwyszeptała:

– Drobnoustrój…

Potem zamknęła powieki. Straciłam ją po raz drugi, ostatni.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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[6] Werner Rohde (1904–1946) –niemiecki zbrodniarz wojenny, lekarz SS wobozach koncentracyjnych Auschwitz-Birkenau iNatzweiler-Struthof.

[7] Anna Zahorska ps. „Savitri” (ur.w1882 r.) –polska poetka, powieściopisarka idramatopisarka. Zmarła wniemieckim obozie koncentracyjnym Auschwitz. Wszystkie jej utwory objęte były w1951 r. zapisem cenzury wPolsce, podlegały natychmiastowemu wycofaniu zbibliotek.

[8] Aussteigen (niem.) –wysiadać, wynocha.
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